
.  ^  81
Oplata prenum eracyjna na 

Monikę W iadomości K rajo
wych i Zagranicznych, wyno- 
Sl: a) w W arszaw ie rocznie 
rs- 7 kop. 20 izlp. 43); h) 
kwartalnie rs. I kopiejek 80 
Lip. 12) ; miesięcznie kop. 60 
(*lp. i . )

W arszawa, Sobota Marca Rok 1859.
rowincji w Królestwie 

rocznie rs. 1‘2 (zip.) 
rtalnie rs 3 (zip. 20). 
rstw ie taż  sama o - 
na prowincji w Kró- 

re. z dodaniem Ys. 4 ro- 
czmie lub t kw artalnie za ko
perty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j ja ś n ie j s z y  Pan, N a jm i ło ś c iw ie j  dozw olić ra - 

czył p rzebyw ającem u w e F ran c ji w ycliodcy rodem  
1 gub. G rodzieńskiej L udw ikow i k u ja w s k ie m u ,  
Powrócić do k ra ju  na  zasadach  N a jw y ż sz e g o  ukazu  
z d. 15 (27) m aja 1856 r. i zam ieszkiw ać w  K r ó 
lestwie P o lsk i em .

~  Onufry-Dominik Wyczechowski, tnjny radca, b. 
Senator, członek rady  administracyjnej Królestwa, b. 
dyrektor główny kommissji rządowej sprawiedliwo
ści, kawaler o r d e r ó w  Sgo Alexandra Newskiego, 
Orła Białego, Śej Anny klassy le j .  Sgo Stanisława 
Glassy lej. ozdobiony znakiem nieskazitelnej służby 
ta lat 5 0 , przeżywszy lat 80, w dniu 22  b. m. życie 
^kończył.

— W  tych dniach rozpoczęto drukować dziełko p. 
L  )}Zasady praktycznego miernictwa i niwelacji“  przez 
duljusza Schedlinga. Jest to owoc kilkuletniej pracy 
autora, który bvł niegdyś uczniem C. K. instytutu po
litechnicznego w Wiedniu. W  szczupłym bo kilku ai ku
rzowym rozmiarze; autor podaje najwłaściwsze i naj 
prostsze sposoby mierzenia i niwellowania ziemi, czyli 
ocenienia tego najgłówniejszego kapitału narodowego 
W sposób tuk przystępny, iż każdy właściciel i dzier- 
żawca^bez pomocy ludzi fachowych, a tern samem p ra 
wie bez kosztu, uskutecznić je  je s t  zdolny. O czetn 
dowiedzieć się będzie można za parę tygodni w łdęgar- 
°i Gustawa Gebethnera i Spółki.

—  W krótce  w Teatrze Wielkim daną będzie wzno
wiona opera z muzyką Aubera, p. t.: Koń Spiżowy.

0  K A S S A C H  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .
Kassy oszczędności zaprowadzone w Królestwie 

przez ukaz N. PANA z d. 13 (25) lipca <843 r. usta
nowione zostały głównie dla mniej zamożnych miesz
kańców kraju, których grosz oszczędzony do zacho
wania i pomnażania przyjmują. Rząd ręczy za całość 
funduszów do kassy oszczędności składanych. Każdy 
bez różnicy wieku płci i wyznania, może się zgłaszać 
4o tego dobroczynnego zakładu, aby mu z zupełnem 
bezpieczeństwem grosz oszczędzony powierzyć. Wolno 
fflu, kiedy zechce przyłożyć do pierwszego wniosku 
nową składkę w kwocie jakiejkolwiek, nie mniejszej 
wązakże od 15  ]<np_ CZyji złp. (; wolno mu także,

w każdym czasie odebrać część lub całość tego co j 
W kasie posiada— obrachunek w końcu  roku zrobiony,  ̂
okazuje ,  ile mu kassa przyczyniła, bo oszczędzone j 
sk ładki będą ciągle przynosić proceut, w stosunku j 
4 ch od sta, a jeżeli właściciel procentu tego nie odbie-  ̂
rze, dolicza się on do kapitału i nowy procent p r z y  
uosić będzie. Tym sposobem, grosz oszczędności r o 
botn ika  lub służącego nietylko zachowany, lecz 1 c ią
gle pomnażany będzie, tak iż po upływie pewnej 
liczby lat,  stanie się on właścicielem kapitaliku, któ- 
regoby nigdy, przy domowych wydatkach swoich i 
przy wielolicznych pokusach do marnotrawstwa, nie- 
zdołał uzbierać.

Jeże l i  o d  w zględów  osobistego d o b ra  uczes tn ików  
k assy  oszczędności prze jdziem y do w yższy ch  w zg lę 
d ów  b ogac tw a kra ju ,  znajdziemy w wieloletniem d o 
św iadczeniu  obcych  k ra jów , liczebne d o w o d y  na to: 
że ta Ins ty tuc ja  je s t  je d n y m  z najważniejszych u tw o 
rów  now oczesnej cywilizacji.— D ro b n e  sk ład k i  p rzez  
w ie lką  liczbę raniej zam ożnych  m ieszkańców  k ra ju  
kass ie  tej pow ierzone, s tanowić mogą razein wzięte , 
ogrom ny Kapitał, tern d ro ższy  dla k ra ju ,  że j e s t  o w o 
cem oszczędnośc i ludzi, z p ra cy  rąk żyjących, że j e s t  
przeznaczony  ua umniejszenie liczby ubogich, w j a ł 
mużnie ulicznej, lub W zak ład ach  d ob roczynnych ,  s p o 
so bu  u trzym ania  szukających.

Nie dziw, że wszystkie k r a j e  przyswoiły sobie kassy 
oszczędności, że wszystkie rządy, opiekę swoją nad 
niemi rozciągają. W  Niemczech, każde niemal znacz
niejsze miasto, ma swoją kassę oszczędności tak da
lece, że instytucja ta weszła już  do potrzeb tow arzy
skich i godziwych nawyknień ludu.

U nas, oprócz głównej kassy oszczędności w W a r 
szawie, której otwarcie nastąpiło w dniu 2 stycznia 
( 8 4 4  r. mamy zaprowadzone dotąd kassy oszczędno
ści prowincjonalne w miastach; Płocku, Lublinie, R a 
domiu, Suwałkach, W łocławku, Lodzi, Łęczycy, Ka
liszu, Hrubieszowie, Siedlcach, Biały, Częstochowie, 
Kassa oszczędności w Warszawie, przez ciąg lat 15tu 
istnienia swego, wydała xiążeczek oszczędności 3d,692 
i na te w (99,761 wnioskach, przyjęła sk ładek  rs. 
2 ,7 ( ( ,2 8 0  kop. 79. Wniesione zatem składki przez j e 
dnego uczestnika, wynoszą w przecięciu p o rs .  80 k 47. 
Do składek wniesionych, dopisane przez kassę oszczę
dności procenta utworzyły summę rs. (37,692 k. 52 /*. 
Dla jednego zatem uczestnika procent dopisany wy- 
nosi w przecięciu na rs .  4 .........................

Z wniesionych składek i z procentów do nich przy
byłych w 49,946 odbiorach, podnieśli uczestnicy rs. 
2 ,165 ,(82  kop. 66; wypłata zatem dla jednego uczest
nika dokonana wypada w przecięciu po rs. 43 k. 35. 
W  odbiorach powyższych, uczestników 20,695 p o d 
niosło całkowicie należność swoją i z tego powodu 
wydane tymże xiążeczki oszczędności umorzone z o 
s t a ł y , — Tym sposobem z końcem r. 1858 pozostało 
uczestników (2,997 i ci posiadaję w kassie oszczędno
ści rs. 683,790 kop. 65*/4, w przecięciu zatem na je 
dnego z nich wypada po rs. 52 kop 61.

W  pozostałej liczbie uczestników mamy:
Służących i officjalistów prywatnych . . osób
Rzemieślników i robotników w fabrykach ,, 
Majstrów, fabrykantów i kupców . . . „
Właścicieli wiejskich, domów i kapitalistów „ 
Utrzymujących się z professji wyzwolonych ,, 
Urzędników i officjalistów rządowych . „
W o j s k o w y c h ..............................  • • • ;>
Zostających pod opieką za k ła d ó w . . . ,,
Bez oznaczenia s t a n u .......................................... o

2,464
3 ,7 (4

426
620.
964

1,968
1,048

637
1,156

w ty c h :

razem osób (2,997 
Chrześcjan osób 11,420 
Starozakonnych ( ,5 /7

razem osób 12,997 
Tak więc, ubożsi mieszkańcy, ci co pracują aby 

żyli, co sobie odmawiają uciechy, aby oszczędzić mo
gli co dawniej nie znali przyszłości,  dziś żyli nie my
śląc o jutrze, zdołali w krótkim czasie, na szczupłem 
mieniu swojem, tyle oszczędzić, iż posiadają wiele dla 
nich znaczący majątek.

Powyżej podane wypadki, przez kassę oszczędności 
w mieście W arszawie osiągnięte, gdy porównamy z lu 
dnością tegoż miasta, wynoszącą osób 158,(20 i gdy 
przypuścimy, że tylko połowa z tej ludności je s t  ta
kich, którzy  z pracy dziennej żyją, którzy potrzebują 
myśleć o funduszu na starość, lub na przypadek sła
bości, przekonamy się, że z tych zaledwie jedna  szósta 
część korzysta z kassy oszczędności.

Bez porównania mniejszy w ypada stosunek dla kass 
oszczędności prowincjonalnych, w których biorąc 
w ogóle ws zystkie 12  kass oszczędności, z końcem r. 
(858 uczes tn ików  je s t  tylko 2.763, a kapitał przez 
tychże pos iadany  wynosi rs. 58,448 kop. 6 i pół.—  
Stau taki dowodzi b rak u  przejęcia się ważnością i k ó 
rz v ś c i ą d o b r o c z y n n ń j i o s t y t u q k k t ó r ą r z ą d z a p r o w a ^

r e s z t k i  ż y c i a .
POWIEŚĆ

<1. I. K r a s z e w s k ie g o .
T om I V .

{Ciąg  dal s zy) .
(Patrz Nr. Kroniki 80.)

— Ewelinko kochana, — przerwał ojciec, 
ście trochę pieszczone dzieci i zanadto wy- 
racie może od świata... wana sybarytom  
bony we dwoje listek róży dolega i wywo- 
■ jęki... wy cierpieć nie utniecie.
— A! papo! nie ja przynajmniej... posłu- 
j, posłuchaj! -  człow iek któregom wybra- 
którego kochałam ...
— Kochałam? —  spytał W ielica.
— Tak, bo juz go kochać nie mogę... ten 
ówiek zdradził mnie haniebnie i dla kogo!! 
o okropnie!
?o mówiąc twarz zakryła rękami.

—  Uapokójże się, —  r*ekł ojciec, —  mów  
mi proszę wszystko... cóż się stało?

—  Ten człowiek, - -  ciągnęła dalej hrabi
na, — nie kochał mnie nigdy, nie był w sta
nie takiego jak moje uczucia ocenić, jemu ty l
ko zwierzęcych namiętności nasycenia potrze
ba, i to mu wystarcza. Zimny, szyderski, ze 
psuty, każdem dotknięciem i słowem obrażał 
mnie i drażnił. Com wycierpiała z nim, tego 
żadne słow o wypowiedzićć nie potrafi... Alem  
m ilczała długo i znosiłam w pokorze, sądząc 
że go potrafię z tego błota wyprowadzić. T e
raz wiesz ojcze... w oczach ca łego  świata, ze 
zgorszeniem powszechnem, opuścił mnie pra
wie i wyjechał za granicę z jakąś tancerką. 
Zam ykałam  oczy póki mogłam na mniejsze 
jego płochości, których nie widzieć, nie wie
dzieć było można... ale dziś! zrobił to otwar
cie, nie kryjąc się, w oczach wszystkich. D o
dam, że na to używa mojego majątku, który 
korzystając z zaufania, obciążył długam i, że 
moim groszem płaci swoje ulubienice... a gdy 
mu to wyrzucam, gdy wstydem  okrywam, 
śmieje się i szydzi...

Obraz jakkolwiek pospolity, był straszny, 
i W ielica oburzył się słuchając córki, która

n ie  wstrzymanym potokiem w ylew ała przed 
nim swe żale.

— Nikt nie jest w stanie pojąć com w y
cierpiała! ile upokorzeń, ile ucisku, ile gory
czy, ale dopókira sądzić m ogła że się popra
wi, że go nawrócę... byłam cierpliwą...

—  Cóż się z nim stało? — spytał ojciec.
—  Zerwaliśmy zupełnie, wyjechał za gra

nicę... odw ołałam  mu plenipotencję, ale miał 
czas porobić długi ogromne... Teraz między 
n a m i  wszystko skończone i zerwane, na wieki.

To m ówiąc Ewelina spuściła głów kę i za
milkła.

— Moje dziecię, — odezw ał się W ielica, 
wiesz dobrze żem wtwojem  m ałżeństwie naj
mniejszego nie m iał udziału, zem m u by 
przeciwny... że nigdy wielkiego p o j ę c i a  o tym 
człow ieku nie miałem, ale pozwól F"  
szczerze powiedział, że g d y j «  £  ą0 08tatl  
w zięłaś obowiązki zony 1 spe in
ka, jest twoja p o w i n n o ś c ią .

Ew elina podniosła nad ocay ciekaw e 1 nie-

spokoj^ne^ anioIem stróżem m ęża... je- 
żeli on błądzi, ona powinna prowadzić go na 
drogę poświęcając siebie, —  nie może opu-



dził, b ra k u  w ytrw ałośc i w d o b ry c h  chęciach zbierania  
zasiłków , ź ród łem  rządności i lepszego by tu  będących .  
T a  uw aga ściąga się g łównie do k łassy  rzem ieś ln ików  
i s łużących ,  która ,  wyznajmy to o tw arcie  mało je szcze  
n a w y k ła  myśleć o przysz łośc i  i zbierać w w ieku z d o l
n ośc i  i p racy , zasiłek  dla w ieku  niemocy i spoczyn ku , 
k tó r a  lekkom yślnie  daje  się p ow o d o w ać  sk łonnośc ią  
do m arn o traw stw a  i ulega p rzem ocy  złych nałogów, 
k tó r a  nie w ierzy je szcze  temu, aby  z d ro b n y c h  sk ładek  
z czasem znaczny dla niej ka p i ta ł  mógł się uzbierać. 
„C o  cz łow iek może oszczędzić  na tym szczup łym  z a 
ro b k u ,  k tó ry  od m a js tra  p o b ie r a ,  lub na tych  zasłu
gach ja k ie  mu pau płaci?” oto j e s t  zw y k ła  od p ow ied ź  
w y ro b n ik a  lub służącego, k tó rego  do oszczędności z a 
chęcamy. Z daje  się że oni w ą tp ią  o tein aby  od  dz ien 
n y ch  w y d a tk ó w  cośkolw iek  od łożyć  mogli. Z e  mogą 
od łożyć ,  dow iód ł  tego właściciel pap ie rn i w Soczew ce 
w  pow. G ostyńskim  położonej .  W y d a ł  on zarządzenie 
zaw iadow cy  fabryki,  aby  tak ich  ty lko  p rzy jm o w a ł  ro 
bo tn ików , k tó rzy  zad ek la ru ją  d z ies ią tą  część z z a ro b 
k u  sw ego sk ład ać  do kassy  oszczędności.  S k ładanie  
do  kassy  oszczędności,  u ła tw ia  kan to r  tejże fabryki 
w  W arszaw ie  będący ,  i ten wnosi co miesiąc kw oty  
s t rąco ne  z z a ro bk u  robotn ików .

O db io ry  z k assy  oszczędności również zała tw ia tenże 
kan to r ,  sko ro  ty lko zarząd  m iejscowy uzna ich p o 
t r zeb ę  lub gdy  robo tn ik  oddala jąc  się z fabryki tego 
żąda. T o  zarządzenie  k tó re  ju ż  w zwyczaj w eszło  od  
la t  wielu, ten  daje obustronn ie  k o rzy s tn y  sku tek ,  że 
ro bo tn ik  g d y  opuszcza  fab rykę ,  znajdu jąc  ow oc p racy  
swojej, nie m a ju ż  p o w o d u  do narzekania ,  że napróźno  
p raco w a ł ,  i że za n iską p ob ie ra ł  p łacę . O by  ten p rzy 
k ła d  więcej znaleźć mógł naśladowców!

P an o w ie  naczeln icy  fab ryk ,  zak ładów , w arsz ta tów  
o d  w as to zależy postanow ić  między sobą ,  że p o s ia 
dan ie  x iąźeczki oszczędności,  zastąpi d o b re  św iad ec 
tw o — sami możecie z p łac  swoich ludzi, wnosić d rob ne  
sk ładk i ,  p rzez co zapew nicie  nie ty lko dla nich, dla  
dzieci i w dó w  po nich pozosta łych ,  zasiłek na starość, 
a le  n ad to  tein postępow an iem  najlepiej p rzy łożyc ie  się 
d o  rozpow szechnien ia  dobroczynnego  w p ły w u  tej -in
stytucji.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n d  y  n 21 m a r  c a. P iętnastu w ygnanych 
neapolitańczyków  przybędzie tu  dziś przed połu
dniem. Poerio, k tó ry  je s t  słabym, pozostanie 
w  Corku.

T u r y n  20 m a r  c a. Roboty około min ze 
strony A ustrji pod mostem, do Buffalorn zawie
szone zostały na skutek nadeszłego z W iednia 
rozkazu. W  Toskanji panuje nadzwyczajne w zbu
rzenie umysłów. W ielu  ochotoików udało sięztąd  
do Piemontu. (Neue Pr. Zeitung.)

L o n d y n 21 m a r  c a. Dzisiejszy Times d o 
nosi, źe odbędzie się kongres w Londynie lub B er
linie dla załatwienia zachodzących trudności i sta
łego przyw rócenia spokoju w południowej Europie.

(P reussischer St. A n ze ig er).
L o n d y n  21 m a r  e a. Times donosi jako  

rzecz pew ną, źe dla uregulowania kw estji wło
skiej zgromadzi się kongres w Londynie lub Ber- 
linie. M orning Herald znów utrzym uję, źe w H a

ście go ani się wyrzec naw et zbrodniarza... 
w ęzeł co ich łą c z y  jest n ie ro ze rw an y .

— Jakto? —  z gorączkowem oburzeniem  
przerw ała córka, — zawsze ma być ofiara 
tylko kobieta?

— A jestże co piękniejszego jak być ofia
rą? —  zapytał W ielica.

—  Ale są ludzie ofiary niegodni?
—  Tem większe i droższe poświęcenie ino- 

je dziecię, a możemyż pow iedzieć kiedy, że 
dusza którą zbawić mamy, nie godna ofiary?

Ewelina płakać zaczęła po cichu.
—  Ale ja nie mogę powrócić do niego, on 

nigdy mnie nie kochał, nie pojął, ja  potrze
buję współczucia, serce moje pragnie przy
w iązania, nie mam sił na heroizm, jestem  p o 
spolitą kobietą, słabą, nieszczęśliw a...

M ówiła to żywo i coraz szybciśj, nareszcie 
głosu jej zabrakło, i po chwili dodała:

—  Czyżby i w łasny ojciec m iał mnie nie 
zrozumieć i potępić? chcecież mnie wydać na 
pastwę temu... temu bydlęciu.

Ewelinko, —  przerw ał W ielica, — upa- 
miętaj się... uspokój — pamiętaj że nic nie 
m oże cię od obowiązków żony uwolnić!

dze będzie miało miejsce to zebranie.
Bombay Times donosi, źe Rohilasy zostali roz

proszeni, źe ich fortece pozabierano, i źe T an ta- 
Topia znajduje się niedaleko Deeso.

Nieporozumienie z Mexykiem załatwione zo
stało.

Okręt liollenderski Equator, spalił się wczoraj 
z całym ładunkiem  w porcie liwerpoolskim.

B e r  n 20 m a r c  u. W ielka liczba oficerów 
głównego^ sztabu federalnego w tych dniach ma 
się zebrać w Bernie, celem naradzenia się nad 
środkami, jakie przedsięwziąć należy w razie w y
buchnięcia wojny.

Rada federalna zawiadamiając rożne rządy  kan- 
tonalne o obecnym stanie politycznym, dodała, iź 
jeśli ten stan w krótce się nie zmieni w kierunku 
pokojowym, to postanowiła zwołać zgromadzenie 
federalne. ( U  N ord)

a r y  z 21 m a r e a .  Monitor powszechni/ o- 
głosił sprawozdanie pana Rouhera. zatwierdzone 
przez cesarza, w którern powiedziano, iź i w tym 
roku rząd  nie przestanie zakupyw ać baw ełny 
z plantacji algierskich. Z drugiej znów strony zo
stały zniesione nagrody wyznaczane plantatorom .

Dziennik urzędow y zamieszcza także spraw o
zdanie z wczorajszego przeglądu militarnego Po 
defiladzie wojska, cesarz udając się na koncert 
w ydany przez Orpheonistów francuzkich w pałacu 
przemysłowym, w ydałrozkaz urzędnikom porząd
ku, aby me tamowano ludności przystępu do 
mego. W tedy  wielki nastąpił ruch  w massach, 
k tóre otaczały cesarza, rzucając się, jak  mówi Mo
nitor, praw ie koniom pod nogi, i w ydając z naj
większym zapałem okrzyki: Vive L'Emperevr! Ża
den wypadek z powodu tego dobrowolnego poru
szenia nie miał miejsca.

W i e d e ń  20 m a r e a .  B u le tyn  praw  ce
sarstw a  odwołuje trak ta t jedności celnej, istn ie
ją c y  między Modeną i Austiją. Stosunki handlo
we cesarstw a z xięztwem, regulow ać się będą na 
przyszłość w edług traktatu handlowego, zaw arte
go m iędzy Austrją i Sardynją.

T u r y  n 20 m a r e a .  Roboty około min pod 
mostem Buffalora wstrzym ane zostały; znacznych 
szkód spowodowanych z samego początku tych 
robót nie poprawiano.

Listy z lo sk an ji donoszą, źe rząd  aresztował 
w chwili puszczenia w  obieg b r o s z u r k ę ,  z a w i e r a 
jącą  protestacje przeciwko traktatom  zawartym  
między Toskanją i A ustrją. B roszurka ta  podpi
sana przez pp. Ridolfi, Ricasoli, Peruzzi i innych, 
wywołała pewne wzburzenie. ( [n Bel )

A U S T R J A .
Wiedeń 19 marca. Poseł neapolitański xiąźe 

Petrulla, powrócił przedw czoraj z Neapolu do 
W iednia.

— W edług ogłoszenia m inistrów spraw w e
w nętrznych, zagranicznych i handlu, na skutek 
porozum ienia się pomiędzy rządam i Jego Ces. Mo
ści i X ięztw a Modeńskiego, istniejący od dnia i 5 
października 1857 r. wzajemny trak ta t zjednocze
nia celnego, wypowiedzianym zostaje i z dniem 
15 kwietnia obowiązującym być przestaje.

— Jakto nie? przecież jest rozwód? może- 
my być swobodni? ja  z nim żyć nie chce...

—  Rozwodu niema moje dziecię, rozwód 
jest tylko uznaniem nieważności małżeństwa, 
a nie wiem czy byś życzy ła  sobie, aby twa  
przeszłość okryła się plamą nieprawego ja 
kiegoś związku. Chrystus inaczej nas nauczył 
świętości tego stanu i wyniósł go do powagi 
sakramentu, dla tego że m ałżonkom  w skazał 
wzajemne poświęcenie się i ofiarę jako cel ży
wota. Nie idzie tu o pozyskanie szczęścia, ale 
o dopełnienie obowiązku, który raz wzięty 
na ramiona, wśród drogi zrzucony być nie 
może. Cierpieć rausiemy ale dźwigać.

—  W ięc chciałbyś mnie papa widzieć ca 
łe  życie najnieszczęśliwszą?

—  Nie, świętą i wielką niewiastą tylko —• 
rzekł W ielica. —  Twoje oburzenie przeciw  
Tylmanowi pojmuję, — d o d a ł, —  ale mów 
szczerze... czy nie przyczynia się do pow ię
kszenia go co innego?

Ewelina zapłoniła się ca ła , zmieszana 
w milczeniu pocałow ała  ojca w rękę...

Nie chcę mieć przed tobą tajemnic __
rzekła, —  byłam tak m łodą gdyście mnie za 
mąż wydali.

—  W  miejsce hr. Franciszka Zichy, wielkim 5 
mistrzem dw oru arcyxięcia Ferdynanda M a x y m i-  
ljana mianowano feldm arszałka porucznika hrab- ' 
M ennsdorf. !

Upadek greckiego domu handlowego J. D- 
C urry syna, je s t, o ile pamięć ludzka sięga, pier- 1 
wszym  wypadkiem  niewypłacalności pomiędzy 1 
handlującym i tego wyznania. Słyszeliśmy nawet \ 
z tego względu, źe inni greccy kupcy i bankiero- 
wie odbyli konferencję, celem przyniesienia rnozli' 
wej pomocy p .  Curry; wszelako summa p a s s y  wów 
okazała się tak znakomitą (podobno 1,800,000 1
z r̂ * —  7,200,000 złp.), iź siły chcących nieść po- ' 
moc przechodzi.

Pod napisem: Kto chce w ojny, ogłasza Ga- 
zeta A ustrjacka  przydłuźszy artykuł, wyznający 
zaraz na wstępie, źe A ustrją ma wcale inne po
trzeby, aniżeli wydawanie sw ych pieniędzy na u- 
z brojenia wypływające tylko z koniecznej potrze
by , i k tóre z całego serca byłyby zaniechanemi, 
S^lyby l°h nie nakazyw ała obecna chwila. Artykuł 
ten  tak się kończy:

•’Powinienby wszelako przejść czas gadanin. 
Idzie teraz pytanie nie o to co powiedziano, tylko
0 to ja k  postąpiono. L ord Cowley zna uspobienia
1 widoki Austrji. Rząd angielski zna je  niemniej, . 
a jak  nateraz muszą je  znać i T uilerje. Austrją 
je s t jeszcze gotową zrobić dla pokoju wszystka, co
z honorem zrobić można. Jeżeli w Paryżu  zgodzą 
się na ten warunek, będzie to oznaką pokojowego 
usposobienia I  rancji i chętnie rzucimy na dno nie
pamięci wszelkie dowody niewzględności, wszel
kie gorzkie przypomnienia, dla dobra i szczęścia 
narodu. Przebolejemy chętnie poniesione ofiary, 
skoro one dopełniają celu zapewnienia zaszczytne
go pokoju. Fo czego łakniem y, je s t pokój, ale | 
pokój zaszczytny. Chętnie podajem y rękę do zgo
dy. atoli za naszą godność jako państwo, za nasze 
stanowisko, stawiam y krew  i życie. <

Do powyższego ustępu dodajemy w yjętą z Ga
zety  Kotońskiej wiadomość, źe jeg o  Ces. Mość 
z w ielką świtą wojskową zamierza udać się w cią
gu przyszłego tygodnia do W łoch do armji. Jene
ra ł broni baron Lless i pierw szy jenerał ad ju tant 
lir. Grunne będą tow arzyszyć Jego Cesar. Mości. 
R ada wojenna ma się zbierać codziennie w pała
cu cesarskim , dla nakreślenia na wszelki przypa
dek wojennego planu w najm niejszych szczegó
łach.

— M inisterstwo skarbu w porozumieniu z mi
nisterstw am i spraw  w ew nętrznych i handlu, oraz 
wojskową centralną kancellarją Jego Ces. Mości 
i najwyższą w ładzą policyjną, dozwoliło wywozu, 
przywozu i przewozu broni, części składających 
takową, amunicji, saletry, siarki i ołowiu przez 
granice obcych państw  włoskich, Szwajcarję imo- > 
rze, tylko na, mocy szczegółowych, przez właści
w ą policyjną władzę krajow ą i komendę jcneral- 
ną w ydanych upoważnień.

Medjolan 15 marca. Pomimo silnego nadzoru 
granic i trudności otrzym ania paszportów  za gra
nicę, w ydalają się ciągle m ło d z i  ludzie przez

—  Nie ja przynajmniej, —  przerwał W ie
lica.

— Tak, nie ty, kochany ojcze... ale babu
nia, nie m ogłam sama czynić wyboru, nie 
znałam  świata i własnego serca... ja  kocham, 
ja kocham teraz pierwszy raz kogo innego...

—  Milcz na Boga, —  przerwał przerażo
ny o jciec , ty nie masz prawa kochać! tyś 
żoną innego! to zbrodnia.

Ewelina pobladła.
— Jam się tego odrazu dom yślał, —  rzekł 

W ielica poważnie; — narzekasz na męża, lecz  
jestzes raniój winną od niego? On pojechał za 
granicę z tancerką, ty na wieś z kochankiem.

Zkądże wiesz?
— W szak widziałem  Edmunda! na Boga, 

cóż świat powie! potępi was oboje! potępi, i 
jemu prędzej w ybaczy niż tobie, boś ty k o
bieta, istota która czystą być powinna, bo ja 
Bóg na anioła domowćj strzechy stworzył* 
bo niepokalane imie jest jej jedynym skar
bem.

(D alszy  c iąg  n a s tą p i ,)



SzeJ trudności do wojska przyjm ują.
. ~~ T rzy  teatra tutejsze la Canobbiana, Carcano 
? Sta Radegonda, będą prawdopodobnie przez ca- 
y czas postu zamknięte.

Wiedeń 20 marca. Dzienniki francuzkie w ystę
pują juz’ z wojennemi planami. Francja, sądzą one, 
Powinna z trzech stron rozpocząć: arm ją alpejską 

Lombardji, wielkiem wylądowaniem wCivitta- 
'ecchia od państw a kościelnego i podobnem  w y 
celowaniem od brzegów A drjatyku. Jedno z pism 
^ykrzykuje juz nawet: „Armja francuzka w ylą- 
Cowywująca w Tryeście, je s t już niejako w W ie
dniu, gdyż na całej drodze pomiędzy Tryestem , a 
Policą państw a austrjackiego, nie ma ani jednej 
Mrowili, k tóraby wojskom naszym rzeczywistą 
stawić mogła przeszkodę.“ W szelako znalazłyby 

przeszkody, ju ż  na sam ych pobrzeżach. W e- 
*?ecja, Pola i Ćattaro (to ostatnie miasto ze wzglę- 

11 sąsiedztwa z Czarnogórą) silnie są obwarowa- 
Znowu słychać, że adm inistracja centralna ma

l a r k i  austrjaekie j, przeniesioną będzie dla utrzy- 
^ n ia  zgodności w rozkazach z Pola do Wenecji.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
F R A N C J A .

Paryż 20 marca. Głównym wypadkiem dzien
nym, którem u dajemy pierw szeństwo przed w ia
domościami politycznemi, je s t przegląd gwardji 

barskiej, k tóry się odbył na polu marsowem 
sp o śró d  prześlicznej pogody. Rew ja ta  wszakże 

brew wszelkim oczekiwaniom, nie nosiła na so- 
“*e żadnego politycznego charakteru. Cesarz ża
dnej nie miał mowy; a chociaż spodziewano s ię ja -  
Cej demonstracji bądź ze strony naczelnika pań
stwa, bądź ze strony ludności lub w ojska, to w szak- 
z® wszystko jak  zwykle się odbyło. Zauważano 
tylko, iz' Cesarza w itały m assy zebranej publiczno- 
sm z wielkim zapałem. Spekulanci więc giełdowi 
^ogą to sobie tłomaczyć w jednem  lub drugiem
baczenia.

A teraz codo niektórych szczegółów tej uroczy
stości wojskowej. A najprzód trzeba wiedzieć, że 
^letylko sama gw ardja C esarska do niej należała.

Zwykle ten rodzaj w idowisk którym  paryżanie 
tfo woli są nasyceni, mało ściąga widzów, lecz dnia 
Wczorajszego, czy to dla tego, że się spodziewano 
Jakiej manifestacji; czy też po p ro stu ,żeb y ła  pięk
na pogoda i do tego niedziela, więc też tłum y nie
mczone, złożone ze w szystkich w arstw  społecz
ności paryzkiej, pociągnęły na pole marsowe.

Cesarz w towarzystw ie świetnego sztabu, mając 
z jednej strony xięcia Hjeronim a, ż drugiej xięcia 
Napoleona, o godzinie w  pół do pierwszej w yru
szywszy z Tuileriów , przybył o godzinie drugiej 
no szkoły wojskowej. W  czasie drogi lud  witał 
Cesarza nader sympatycznie,Ta większa część w i
dzów poodkryw ała głowy. Przed frontem z peł- 
?Te,ni entuzjazmu okrzykam i powitano Cesarza. 
Nie zdarzyło nam się jednak  słyszeć innych okrzy- 
k°w, prócz: Niech ży je  Cesarz! Cesarzowa znaj
dowała się także na rew ji w odległym punkcie 
V̂faz z Cesarzwiczem ubranym  w m undur sierżanta 

gwardji. Żadne manewra nie miały miejsca, i de- 
ada rozpOCZęj;i się o godzinie trzeciej a skończy 

a się o czwartej. Po odbytej dopiero paradzie 
ojs owej, miała miejsce pewnego rodzaju mani- 

es acja udowa, w chwili bowiem gdy Cesarz z Ce
sarzow ą o jcżdźał, tłum y ludu przełam awszy sze
regi gwarc ji paryzjtj(y ) sierzantów  miejskich i żan 

armow, cisnęły §ję w mje:sca którędy Cesarz prze- 
v  ^°/ la )v' a.jąc go głośnemi okrzykami Niech

Z z n T w l 0 V 2A ° " -  W i W M ,  nie
y  . • rszaku zaimprowizowanym pięćdzie-

cio tysi cznego ludu, w śród ciągłych sym patycz
nych oznak Cesarz przybył do mostu A lm y .' T u  
u  nosc im Js a za.stąpiły  tłumy przechadzających 

się po po ac i - izejs ich i powitania zmieniły swój 
charakter. Cesarstwo hdnUoś ć zatr li się przed 
pałacem przemysłu i udali się ua fv idk i koncert 
Orpheonistow .

_  Czytamy w Courrier de l>ari , : Entuzjazm 
Anglji za pokojem nie pociągnie nas dalej, jak  te
go wymaga honor i interes m oralny i polityczny 
Francji. Pojmujemy dobrze znaczenie tej p ropa
gandy. k tóra u nas tak obstaje za pokojem. A cho
ciaż sami pragniem y pokoju, więcej jak kto bądź 
inny, lękam y się jednak  aby Francja nie stanęła 
Poniżej obecnych okoliczności i (wielkości ino- 
r alnćj swego rządu. Dwie główne przyczyny po
pychają opinję publiczną po tej niebezpiecznej 
drodze: pierw szą je s t działanie stronnictw a Orle- 
anistów reprezentowanego przez pełne wpływ u 
dzienniki, a drugą poniżenie charakteru  wywoła- 
ne rozpowszechnieniem się renty . Dzienniki o kto- 
1yoh mówimy, nie mogą zerwać z doktrynam i, k tó 

ry ch  szerzenia się ’podjęły. Ich uwielbienie dla 
Anglji i ich w iara w pokój za jak ą  bądź cenę, są 
szczere, gdyż nie chcemy naszym przeciwnikom 
w yrządzać tej krzyw dy, abyśm y mniej ich uważa
li prawemi, jak  samych siebie; lecz właśnie ta do 
b ra  ich w iara tym je s t  niebezpieczniejszą, iż znaj
duje naturalne poparcie w bojaźliwości zagrożo
nych m aterjalnych interessów . (Le Nord.)

— Przysposobienia ammunicji w V incennes dla 
now ych 12-funtowycli bateiji granatniczych wciąż 
trw ają, również pracują jednocześnie nad robotą 
dział ciągnionych, do 6eio-funtowycli spiczastych 
pocisków. Ofticerowie mniemają, że armja francuz
ka z dniem lszym  m aja liczyć będzie 300,00!) go
towego do boju żołnierza. Liczba koni sprzeda
nych na ostatnim  jarm arku  w Caen, liczoną je s t 
blisko na 4,000. Tylko w yborow e kupowano ko
nie i wyprow adzano je  do departam entów Orne i 
Enre. Od 1 go stycznia handlarze otrzymali upo
ważnienie dostarczania koni do armji, m ających 
po la t 5 i więcej. Skutkiem tego ogromne czynili 
zakupy. (N. P. Z .)

— Czytam y w Courrier de Paris:
Entuzjazm  dla Ich  C. Mości i dla Cesarzewicza

objawiał się przez nieustanne okrzyki: Vive l'lm -
pereur! Vive I' Imp er atr ice! Vive le p rin ce  impe
ria l!  Niezliczone tłum y tow arzyszyły tej u ro
czystości, jednocząc swe uczucia z uczuciami woj
ska dla rodziny cesarskiej, a w pośród okrzyków 
na je j cześć, słyszano sympatyczne głosy: Vive 
1'Italie!

—  Czytamy w Presse:
Zapewniają nas, że żywioły do układów przy  

wiezione z W iednia przez lorda Cowleya, miano
wicie co do W łoch, gabinet francuzki wziął dziś 
pod rozwagę. D odają nawet, iż jak  dotąd panuje 
rzeczywista zgoda między ambassadorem angiel
skim i lir. W alewskim. (Ind. Pelge.)

N I E M C Y .
Monachjum 20 marca. A dress izby p#eciw ko  

ministerjum, zdaje się w inną przechodzi fazę. Za
pytanie prezesa izby hr. Hegnenberga Dux, w ja- 
ki sposób takow y J. K. Mość przyjąć zamyśla, po 
zostało dotąd bez odpowiedzi. Tymczasem mini
sterjum  przedłożyło J . K . Mości memorjał, w k tó 
rym z uczynionych mu w adressie zarzutów, u sp ra 
wiedliwia się i w końcu prosi o oznajmienie, czy po
siada jeszcze najwyższe zaufanie, na co odpow ie
dziano, że radcy  korony nie mają praw a stawiania 
podobnych zapytań.—Udzielony na nagłe potrze
by armji kredyt, odnosi się także pomiędzy innemi 
na urządzenie dw óch bataljonów strzelców, bo 
Bawarja posiada ich tylko sześć, a rząd uważa za 
potrzebne, ażeby w czasie właściwym każda z o- 
śmiu brygad  armji, miała swój bataljon strzelców. 
A rtyllerja także ma być pomnożoną.

Hanower 2 i  marca. Gazeta W ezerska  donosi, 
że posła francuzkicgo hr. Damremont wezwano do 
Paryża dla udzielenia Cesarzowi osobiście wiado
mości o usposobieniu północno-zachodnich N ie
miec.

F rankfurt 21 marca. Gazeta L ipska  pisze: W  do
brze poinform owanych kołach zapewniają, iż pe
wne wiadomości ze wszech stron donoszą, iż ostrze
żenia jakie prassa niemiecka obecnie otrzymała 
w Monitorze, równocześnie krokami dyplom atycz- 
nemi za granicą poparte zostało. Nie tylko w kil
ku południowo-niemieckich państw ach, ale i w in
nych  częściach N iem iec, podnieśli swój głos 
dyplomatyczni ajenci Tuileryjskiego gabinetu prze
ciwko artykułom , które we Francji nieusprawie- 
dliwionemi wyzywaniami i podszczuwaniami na
zywają. Od daw na to już dyplomatyczni reprezen
tanci francuzcy mieli polecenie daw ania pilnego 
baczenia na ruch  p rassy  i polityczne manifestacje, 
wszelako słychać, iż wszystkie skargi w tym  przed 
miocie, ten tylko odniosły skutek, iż skarżących 
do drogi praw a odesłano. _________(N. P. Z .

Przegląd  Muzyczny.
K on certa .— K ró l p a s te rzy .  —  M ałżeń stw o  p r z y  latarniach.

N arzekają w szyscy na  ciężkie czasy, na brak 
pieniędzy, na stagnację w handlu; a przecież gdy
byśm y chcieli sądzić o tern z sam ych jedyn ie kon
certów  nieustannie przez cały przeciąg zeszłego 
karnaw ału się pojaw iających, to znaleźlibyśmy 
się w sprzeczności z tą  sm utną piosnką na w szy
stkie tony zdawna już  wyśpiewaną. W ięc gdy ar
tyści nic z w ystąpień swoich aż do tąd pofolgo
wać nie chcą, widać że nie braknie publiczności 
na ich liczne koncerta uczęszczającej; widać że 
czasy nie muszą być tak  ciężkie gdy znajdzie się 
ty le jeszcze pieniędzy, by  za nie kupow ać bilety 
nie raz naw et dosyć drogie m ające służyć za wej

ście do sali koncertowej. Bo tego nam nikt nie 
wytłum aczy, ażeby gorące i szczere zamiłowanie 
do muzyki, pchało tę dobrą publiczność przed e- 
s tradę czczych m uzykalnych popisów; cóż bo
wiem z nich zyskać może? czego nauczyć się je s t 
w stanie gdy rzeczywiście ani nic nowego, ani nic 
piękuego, ani nic nadzwyczajnego zdawna już na 
koncercie nie słyszano? Ot tak sobie, jedn i m u
szą iść na koncert, bo im pomimo woli taką a ta 
k ą  liczbę biletów ktoś, komu odmówić nie mogli, 
wcisnął, i tych  jest najwięcej; drudzy idą d la  te 
go, że nie m ają co z sobą zrobić więc dla zabicia 
czasu; inni znów (a i tych liczba je s t dosyć zna
czna), by się pokazać w nowym świeżo z Paryża 
sprow adzonym  kapeluszu, m antyli albo coś po 
dobnego. Cała ta  publiczność mniej więcej stoso
wnie do swoich widoków lub celów z jakiem i przy
szła, bawi się jak  może na koncercie; wprawdzie 
wychodzi z niego z opuchłą czasami głową od 
nadmiarowego użycia arpedźjów, tryllów , rullad, 
fioritur, kadencji i t. p., jakiem i obarczają słucha
czy teraźniejsi wirtuozi, ależ nie pierwszy to raz i 
nie ostatni; zresztą, do wszystkiego z czasem przy
zwyczaić się można. Ale ta  maleńka liczba osób 
co istotnie lubi i kocha muzykę (bo przypuszcza
my że choć szczupło, dostarcza niekiedy kontyn- 
gensu na koncerta) zwabiona szumuemi tytułam i 
utw orów  w programie zawartych, albo rozgło- 
śnem imieniem wirtuoza, jakże zawiedzioną, z ja 
ką  umysłową czczością, z jakim  nieznośnym szu
mem w uszach sprawionym utworami solowych 
kom pozytorów z sali wychodzi! Za granicą w ir
tuozi sm rająsię  przynajmniej o orkiestrę i nią u- 
rozmaioąją program sztuk przez siebie pokazyw a
nych; czasami wśliznie się tam  jakiś ustęp istotnej 
m uzykalnej wartości, czasami naw et jaka  symfo- 
nja znakomitego mistrza; ale u nas nikt na to nie 
zważa, nikt o to nie dba, a jeżeli jak i recenzent 
wspomni cóś o tern i wyjawi życzenie by ci pano
wie albo panie, starali się w ten sposób wzboga
cić nieco program  swoich koncertów ,— pozostaje 
to zwykle bez żadnego skutku ja k  głos wołające
go na puszczy. Koncerciście idzie głównie o jaki- 
taki zarobek, orkiestrze zaś trzeba zapłacić, to 
wiele kosztuje, a on przecie nie dla tego do nas 
przybyć raczył, ażeby się miał z kim dzielić zaro
bkiem! Zresztą praw da i to, że sposób ten zarob
kowania co raz mniej przynosi; już były przykła
dy że wychodzili na nim ja k  Zabłocki na mydle, 
ale czyjaż w tem wina? kto temu przyczyną? ła 
tw o zgadnąć. W ięc też pomimo naw et iśtotnego, 
niepospolitego talentu, koncerciści w  ogóle u  nas 
źle teraz wychodzą: oto N erudy, przy całem 
współczuciu k tóre grą sw oją wywoływały, zale
dwie miały o czem z W arszaw y wyjechać; Cola- 
santemu także nie bardzo lepiej się działo, cho
ciaż to był arty sta  w całem znaczeniu tego w yra
zu a co jeszcze więcej, grający na tak  niezwy
kłym instrum encie — ofikleidzie. Nie wiem dla cze
go instrum ent ten, za now y i nieznany wielu uwa
ża? Fetis w dziele swojem: la Musique mise a la 
portee de tout le monde, pisze o nim przed dwu
dziestu laty  jako  o powszechnie znanym i p rzyję
tym  zdawna w orkiestrach instrumencie; u nas 
naw et ofiklęjda od la t wielu używ aną je s t w  or
kiestrze wielkiego teatru, a jak  się pokazuje, ma
ło kto o tem albo nic zgoła nie wiedział, lecz o to 
mniejsza. Przyznać należy, iż Colassanti pięknie 
i biegle nim umiał w ładać i głos tego instrum entu 
w wyższych tonach przypomina w altornię i fagot 
zarazem, a w śpiewie do barytonu porównanym  
być może. Głównie też pan C. ustępam i śpiewne- 
mi się popisywał, a smak i uczucie cechujące grę 
tego neapolitanskiego artysty , zaszczyt by przy
niosło najlepszemu naw et śpiewakowi; mechanizm 
posiadał nadzwyczajny; szczególniej tryli, zadzi
wiającej równości i dokładności. O w ystąpieniach 
innych artystów , nie będziem na ten  raz pisać; 
wszystkie one podobne są do siebie, a recenzent 
chociażby sobie mózg z natężenia wysuszył, nic 
nowego i ciekawego o nich powiedzieć nie jest 
w stanie. Jeden tylko koncert zasługujący na u- 
wagę i poparty  czynnie przez ogół, miał miejsce 
zeszłej niedzieli w salach redutowych, wykonany 
przez sam ych am atorów na cel dobroczynny, a- 
cne ich usiłow ania bezowocnemi n i e  były, a w tem  
właśnie zasługa ich otrzymała najpiękniejszą n a 
grodę.

W  teatrze, dwie n o w o ś c i  w ciągu tego m iesią
ca ukazały się na scenie; jed n a  dom orosła, ubo
żuchna w t r e ś c i  i formie, druga obca, lecz ja sk ra 
w a i p o n ę t n a  życiem i wesołością. K ró l p a s te rzy  
o p e r e t k a  w jednym  akcie z m uzyką Oskara Kol
berga, przedstaw iona p o raź  pierw szy 2go marca,



osnutą, je s t  na  tle  gm innein. Zw yczaj u trzym ujący  
się po dziś dzień na  K u jaw ach  pom iędzy ludem , 
b y ł pow odem  Teofilowi L enartow iczow i i kilku 
innym , do u jęcia go w form ę poezji, a K olbergo- 

J w i do zastosow ania go pod  m uzykę. Ja k  się z te 
go w yw iązali, nie w arto  o tein szeroko  się ro z p i
syw ać. K tóren  z chłopców  lub dziew cząt W dniu 
pew nym  najran ie j w stan ie  i p rzypędzi bydełko 
w  miej-sce oznaczone, tego  grom ada k ró lem  albo 
k ró low ą p aste rzy  m ianuje. Rzecz sam a z siebie 
nie zajm ująca w cale, pozbaw iona W szelkiej sce- 
niczności, okraszona je d n a k  skrom ną, często  w ła
ściw ą sielskiej p rostocie  m uzyką, m oże być s łu 
chaną szczególniej przez m iłu jących  rzeczy m iej
scow e z przyjem nością. Jak o  próba kom pozytor
skiego ta len tu , obiecującą je s t;  n iek tó re  m elodje 
ja k  np. w  pierw szym  zaraz duecie  R ózi i W o jtu 
sia '(pani G ruszczyńska i Szczepkow ski), p iosnka 
Ciemięgi; „Już  się słonko w  b lasku  to czy " (Ziół
kow ski) ładne; toż sam o można pow iedzieć o po
lonezie przez chó r śpiew anym . Lecz recita tiw k a 
m ianow icie so łty sa  (Stysiński), słabe, zby t nisko, 
bez życia i k o lo ru  są pisane P io sn k a  Ciemięgi za
sługuje  na zarzu t n iestosow ności do ch a rak te ru , 
wi£ćej je ś t  m ieszczańską (w tem pie polki) ja k  siel
ską) nie m a dosyć oryginalności, pom im o tego 
je s t  ustępem  nąjudatn iejszym  z całej operetki. 

‘„D zięki ojcze d ro g i1' śpiew  W o jtu sia  dz ięku jące
go za w ieniec, je s t  b lad ą  k aw atin ą  w łoską, ozię 
b ia jącą  do resz ty  ch łodną i tak  sy tuac ję  rozw ią
zania. Gorzej jeszcze  z in strum en tacją ; instrum en- 
ta  szczególniej dęte, w łóczą się bez planu, Krzyżu
ją  śp iew  głów ny narażając  nieraz i zacierając j e 
go deseń m elodyjny; widficznie kom pozy to r nie 
w iedział stanow czo co z nim i zrobić, Jak o  nie 
w praw ńy  kolorysta , zam iast cieni i św iatła, ro z
m azał to  W szystko razem , nie uw ydatn iw szy  zad 
dnegO Szczegółu; b rak  k o n trastó w , b rak  rozm ai 
tości, z tąd  jed n o sta jn o ść  ro z lan a  w  całym  tym  o- 
brazku, odejm uje m u urok jak i n iechybnie by  p o 
siadał) gdyby W prawniej i a rty sty czu ie j by ł od 
m alow any. W  pew nych  naw et m iejscach in s tru -  
m enta  snu jące  się bez p o trzeby  i p o trąca jące  w sw ej 
n iby  m elodyjnej drodze, 0 g łów ną m yśl śpiew u 
s ta ją  się pow odem  n iepopraw ności w  harm onji 
a  naw et je j  logiczność na  szw ank .naraża ją . W y 
kazanie ty c h  -wad, niech p. K olberg  za nieżyczli
w ość d la  siebie nie. poczytuje, ow szem , g d y b y  tak 
było , an ibyśm y w spom nieli o jeg o  pracy; lecz w i
dząc w nim sk łonność  do p racy  i chęć rozw ijania 
takow ej na d rodze scenicznej, w ykazujem y mu je , 
w  szczerej m yśli zrobienia m u a rty styczne j na 
przysz łość  przysług i.

m a łżeń stw o  p r z y  la ta rn ia ch , opere tka  także 
w  jed n y m  akcie z m uzyką O ffenbacha p rz e d s ta 
w iona po raz  piezw szy 20 b. m , znałazła  bardzo  
dob re  przyjęcie. W iadom o iż ten kom pozytor po 
siada  w P ary żu  sw ój w łasny  tea trzy k  pod nazw ą 
Bouffes p a r is ie n s ,  na k tórym  pod ług  k o nsensu  
od w ładzy m u u d z ie lo n e g o , w ięcej ja k  cztery  o- 
soby  na  raz w  jed n e j sz tuce  udziału  b rać  nie m o
że, ani też Chórów n a  scenę w prow adzać m u nie 
w olno. A le Offenbach niezrażająo  się takiem i u 
ciążliwem i d la  lirycznego tea tru  w arunkam i, p o s ta 
ra ł się o b ieg łych  librecistów , c dobrych  aktorów , 
a p isźąć sam  głów nie m uzykę do sztuczek i fa rs  
p raw dziw ie w odew ilow ych, um iał w  k ró tk im  cza
sie zapew nić tea trow i sw em u ogromne pow odze
nie, sobie n iepoślednie  stanow isko w rzędzie d z i
sie jszych  frańęuzk ich  kom pozytorów , a co w a 
żniejsza. dorobił się znacznej fo rtu n y . O peretk i 
jego; le S 'o ix d n le -s ix , la  Chntte metum orphosee en
femnie, les D eux Av eag les  i t .  p., z upodobaniem  
nie ty lko  we F ran c ji, lecz n aw et w  N iem czech są 
przyjm ow ane. M uzyka w n ich  lekka, w esoła, do- 
w c ip p a , zajm uje i b aw i; o rkiestrow anie lubo 
w  szczupłych  rozm iarach, zręczne, sw obodne, peł
n e  życia, podobne je s t  do salonow ej konw ersacji 
lu d z i dobrze w ychow anych, gdzie obok zajm ują
cej treśc i przedm iotów , rozm ow a p łynie gładko, 
dow cipnie, przyzw oicie: skoro k to  m a co do p o 
w iedzenia , inni m u nie p rzeszkadzają , oczekując 
cierpliw ie, aż na nich p rzy jdzie  kolej, lub p o tak u 
ją c  zdan iu  d la  poparc ia  jego  w ażności. Jeduem  
słowem, w y tw o rn o ść , zgoda, przyzw oitość, oto 
głów ne cechy instrum entaC ji tego kom pozytora. 
N iem cy że lub ią  trochę w rzasku  i mniej są  czuli 
na delikatność w ysłow ienia, do o rk iesty  O ftenba- 
bacba dodają  zw ykle in stru inen ta  jak ich  on nieu- 
żyw a lub d la  szczupłości m iejsca może w swoim 
tea trze  używać nie je s t  w  stanie, otoz M ałżeństw o  
p r z y  la -turn iach  z niem iecką ju ż  ork iestrac ją  do 
n a s  przybyło  i w dniu powyższym  przedstaw iono.

O pere tka  ta  p o d o b ać  się m usiała, zw łaszcza iż a r 
ty śc i nasi, jako to : panie G ruszczyńska , Q uattrin io - 
w a, B akałow iczow a i M atuszyński, z ró l sw oich  
doskonale się w yw iązali. P an i G ruszczyńska  m ia
now icie w  d jalogaeh  i duecie „Ach! ta  żm ija ta  
z jad liw a" ty le  okazała  życia i sw obody, iż n ik t 
nie m ógł się spodziew ać, ażeby ta a rty s tk a  nie- 
p rzyz  wy czajona w cale  do kom edji, ty le  zdo lności 
w  tego rodzaju  roli objaw ić by ła  zdo lną . P an i Ba- 
kałow icz w ro li A nus;, n ie d o sy ć  w ed ług  naszego 
p rzekonan ia  j e s t  naiw ną, ow szem , cokolw iek w ię 
cej" gapiow atości, byłoby stosow niejsze. P rz e ś li
czny k w arte t p rzy  dzbanie, je s t  istnem  cackiem  
tej miłej i w dzięcznej operetk i. M. K.

Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  czy tam y k ilka  słów  

pośw ięconych pam ięci A dam a Zenona K leczkow 
skiego, zm arłego w  d. 8 b. m. Ś. p. A dam  Zenon 
K leczkow ski, o sta teczn ie  od la t  k ilku  spraw ow ał 
u rz ą d  kon tro lera  w  N ajw yższej izbic obrachunko
w ej.— W  ko rresp o u d en cji z L ublina w te jże  ga
zecie um ieszczonej, dow iadujem y się że i tam  ja k  
w szędzie  k a rn a w a ł się skończył, że b rak  du ch a  
do zabaw  b y ł s tanem  norm alnym  w szystk ich  ze
b rań  publicznych, za to  w  k ó łk ach  dom ow ych b a 
wiono się dobrze i z życiem, następn ie  korrespon- 
d en t p rzechodzi do w yliczenia  imion osób zna
n y ch  i zasłużonych, a zm arłych  w  r. z. w L ub li
nie: w końcu podaje  w iadom ość że p an  F e lix  
Jez iersk i professor w  Lublinie, p rzełożył na polski 
ję z y k , angielsk i poem at F u lham a pod ty tułem : 
B iała  G óra.

0 O M l K $ I £ I l ł ,
tłoczników gospodarstwa krajo

wego wydawanych przez T ow arzystw o Rolnicze  
w Królestwie Polskiem w y sz e d ł  zeszyt za miesiąc m a 
rzec czyli tomu X X X IV  poszy^t 3ci i zawiera: Czynno
ści komitetu w miesiącu lutym. — Obraz czynności dru
giego ogólnego Zebrania Towarzystwa rolniczego, wstęp. 
Lista członkow towarzystwa na posiedzeniach o b ec 
nych. —  Pierwsze walne posiedzenie z dnia 3 lutego  
r. b.—  Sprawozdanie z czynności Towarzystwa rolni
czego za rok 1858 —  Objaśnienie do rachunków T o 
warzystwa rolniczego za rok 1 858. —  Sprawozdanie  
z czynności komitetu.— Projekt stopniowania i podziału  
nagród towarzystwa.—  Etat towarzystwa rolniczego na 
rok 1859.— Drugie walne posiedzenie z dnia 6go lute
go r. b. — Trzecie walne posiedzenie z dnia 7go lutego  
r. b, —  Czwarte walne posiedzenie z dnia 9go lutego  
r b. — Lista zmarłych członków czynnych tow arzy
stwa rolniczego w 1 838 r. —  Bliższa wiadomość o za
mierzonym przez towarzystwo rolnicze sposobie kszta ł
cenia rzemieślników wiejskich.—  ROZMAITOŚCI. __
Kilka s łów  o bartnictwie Kanitza przez Macieja Orde- 
gę (z ryciną). — O pszenicy egipskiej przeż tegoż. —  
Przegląd wiadomości przez k o r e sp o n d e n tó w  towarz}'- 
stwa rolniczego w Królestwie Polskiem, za miesiąc lu
ty r. b. nadesłanych— OGŁOSZENIA.— Zarząd spółki 
jedwabniczej.—  D om H andlowo-kom issowy nasion, p r o 
duktów i narzędzi rolniczych A- Rodkiewioza. — Guano  
prawdziwe Peruwiańskie. — D o strzeżen ia  m eteorologi
czne za miesiąc styczeń 1859 r .—  Lista c z ło n k ó w  to 
warzystwa rolniczego w K ró le s tw ie  Polskiem na rok  
1859. (Ner 94.—  1.)

Nakładem xięgarzaS, HyMERZBACHA w yszed ł tlrtt
g i z e s zy ł X ięgt Ś w ia ta  r . MSS9 ■ za
wiera: Kościół metropolitalny Śgo Wita i kościół fam y  
Śgo Mikołaja w Pradze Czeskiej (z stalorytem). —  Emir 
Ahdelkader w więzach francuzkich (U stęp  z nie wy da
nych pamiętników Turysty-Polaka). — Chrząszcz słoń 
z ryciną kolorowaną— Dolina Szklar przez Adama Wi
ślickiego — Wynalazek mikroskopu (z Gciu drzew oryta
mi).— Jan-Stanisław Jabłonowski wojewoda ruski i jego  
dziełko: Skrupuł bez skrupułu przez Juljana Bartosze- 
wicza.— Szczawik (z ryciną kolorowaną).—  Paweł Abor- 
phy (z drzeworytem) —  Teatr, aktorzy i dramaturg Hi
szpański, kilka rysów churakterystyczn^-humorysty
cznych przez Bolesława-Wiktora. Do tego poszyto  d o 
łączoną jest rycina Koblencja od strony Abozeli, oraz 
półarkusz, zawierający: Korrespondencję, Opisanie tabli
cy mód, objaśnienie deseni i mody, wraz z tablicą mód i 
arkuszem deseni i wyszywań damskich. —PRENUMERATA 
na 12 poszytów czyli na cały r. b., wynosi w Warsza
wie l i s r .  9 kop. .SO na prowincji i w Cesar
stwie i is r .  8  —  Kvcinv mód dołączone będą tylko
dla pierwszych 800 Prenumeratorów- Dla tego uprasza
się osób interesowanych O tliCZWłOCZUe nade
słanie należności bądź do xięgarni. bądź do najbliższej  
stacji pocztowej, gdyż pow yższa  cyfra wkrótce w yp eł  
nioną zostanie. (Ner 98.—  I.)

cytacja, w przód przez deklaracje opieczętowane, a  następnie 
głośna pomiędzy deklarantami, na dostawę kamieni g r a n i t o w y c h  
z kopalni Strehlen w Szlązku, potrzebnych do robót w tym ro
ku około budowy m ostu stałego na " i ś le  w W arszaw ie, w il°; 
śei 20,000 stóp kubieznych miary angielskiej, z odwózką t e g o ż  
kamienia na p lac  budowy na przedm ieściu Pradze. Cena* za ten 
kamień oznaczona je s t  z dostaw a na mieisce robo t no rs. 1

K om itet budowy m ostu sta łego n u  IK iśc  pod l l  a rszam u .—* 
Podąje do wiadomości publicznej, iż na dniu 2 (14) kwietnia 
r. b., o godziwe i 2ej w południe, w sali licytacyjnej rządu guber
nia! nego W arszawskiego p rz y  ulicy Miodowej, odbędz;e się li-

skięj na złożone vadium w wysokości rs. 2400, które utrzym u
jącem u się p rzy  dostawie na kaucję zatrzym ane zostanie. Do li
cytacji przypuszczone będą osoby, które złożą św iadectwa u- 
dowadniające ich kwalifikację i zamożność do tego rodzaju en- 
trepryzy. Deklaracje powinny być napisane i podpisane podług 
w zoru niżej zamieszczonego i złożone przed godziną 1 " tą  W 
południe; jrodane bowiem później lub obejmujące odmienne od 
postanowionych warunki i zastrzeżenia, albo nieopatrzone kwi
tem  na vadium, poczytane będą za nieważne. W arunki licytacyj
ne m ogą bye przejrzane każdodziennie, wyjąwszy św iąt, w kan- 
celarji komitetu, od godziny 9ęj z rana do 3ęj po południu.

IK zórdo  dn ■ a ra c ji .—  Niżej podpisany mając chęć podjęcia 
się dostawy kamienia granitowego z kopalni Strehlen ze Szlazr j 
ka, w ilości stóp kubieznych 2f ,000 m iary angielskiój, potrze-;. 
bnego stosow nie do ogłoszenia zamieszczonego w gazetach 
W arszaw skieh pod datą... do m ostu stałego na W iśle w W ar
szawie, c*.l sumy rs. 1 kop 20 podanej za ptaetium  do licytacji, 
za stopę kubiczną z odw ózką do W arszaw y na przedmie
ście P ragę , odstępuję procent taki a taki, (wypisać wysokość 
procentu literami), poddając się wszelkim zastrzeżeniom  w wa
runkach licytacyjnych objętym, które miałem sobie okazane, 
odczytałem  je  i zrozumiałem. Zaświadczenie kasy gubernialnćj 
na złożone vadium w sumie 2400 dołączam , i te w razie nieu- 
trzym ania się przy licytacji głośnej sam odbiorę S ta łe  moje za
mieszkanie (wypisać miejsce zamieszkania, podpisać wyraźnie 
imie i nazw isko).— W arszaw a dnia II 2:(i marca 8ó9 roku.— 
P rezes komitetu, radzea tajny, Laszrzyńsla . Z a naczelnika 
kaeelaiji, Świętochowski. (N er 99. —-1.)

PA BO- PŁYWY

„P Ł O C K  i WŁOCŁAWEK"
odpływ ają, codziennie wyję-wszy w  N iedzielę,, 
z W arsz a w y  do N ieszaw y o godzinie 6ej z rana .

JP a r  o p ł y w y

„NAREW i PILICA“
po cząw szy  od  d. 2 g o  kw ietn ia  r. b. o d p ły w ać  bę
dą, codziennie w y jąw szy  w  N iedzielę, z W a rsz a 
w y do N ow ej-A lexandrji, o godzinie 4 ć j  z rana. 
__________________  (N er 9 7 . — 1 . )

11 " K  «
W  W ROCŁAW IU

przy ulicy Bischofs-Strass Nro i i 5, 
w samym środku miasta, tuż przy poczcie, a niedaleko 
dworca centralnego jioioźony, poleca się łaskawym  
względem szanownej publiczności podróżującej.

W łaściciel Mdeltrttrtl Heintze.
(Ner 96 .—  1.)

S Z K A T f K l i  P R S I I T O Ś l T m  
( T r a n s p o r t e r s )

z fabryki podpisanego, zalecają się małą objętością,  
lekkością  i doświadczoną użytecznością. Promień w o
dny z nich wychodzący, wznosi się do 60 stóp, w j e 
dnej sekundzie wyrzucają 6 stóp kubieznych wody, a 
a do ich manipulacji 4eh ludzi wystarcza. Sikawka  
3 '/s  centn. tylko ważąca, kosztuje na miejscu 180 tal.

dostaw Wie tle r o. fabrykant sikawek,  
przy ulicy Magazin-Strasse Nro 7 w Wrocławiu.

(Ner 9 5 .—  1.)

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
B yszew ski Adam ob. z Waliszewa nr 3 9 1 .— Daniel- 

ski Antoni ob. z Mazewa nr 625. — Ignatowicz Michał  
ob. z Brześcia Litewskiego nr 634. — Mierzejewski  
Adam ob. z Gołębic nr 2673, — Ostroróg Zygmunt ob. 
z Garwacza nr 570. Porczyński Zygmunt ob. z Gro
dna nr 634 Siemiątkowscy J ó ze f  i Kajetan ob. z gu-  
bernji W ołyńskiej nr 625. —  W odziński Tomasz oby. 
z Ktery nr 584. Gzowski Bolesław ob. z Berlina nr 
6 2 5 .—-  Sozański Jan ob. z Krakowa nr 4 1 4 .—  W ężyk  
W ilhelm ob. z Krakowa nr 613.

WYJECHALI Z W A RSZ AW Y .
Grabowski Juljan ob. do Chronic. — Moszkowski Ju-  

ljan ob. do Strzałkowa. —  Sufezyński Juljusa oby. do 
Łańcuchowa. — Walewski Ludwik ob. do Pstrokoniów  
Kurnatowski Stanisław ob. do Poznania. —-  Stoczkie* 
wicz Józef kupiec do Krakowa. — W łoczew ski Winc. 
ob do Strzechowa.

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Ż yd ó w ka . -  Ju tro : M ał
żeń stw o  p r z y  la ta rn ia ch .— E sm eralda.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : K obiety z ka 
m ien ia .

C Y  J C F C  M - * B T W I W J E S
Dziś M ielnie Przedstawienie 

w Ujeżdżalni przy ulicy lirulewukiśj.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 

M ndnwn N**r 479

W  Drukarni J ;  Ungra — W olno drukować.—< W arszaw a dnia 4 (26) M arca 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszezam ki.


